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*ychcdsi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Hedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kurysra Poznańskiego.

Rocznik XV
¥ Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
iamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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skorzystać. Pod tym względom my zwykle 
przegrywamy : zabieramy się do przygotowań, 
kiedy inni zabierają się na nas napaść. Ażeby 
zwrócić warunki na własną korzyść, na to 
istnieje środek jedyny: zamiana ról. Do­
świadczenie wojny krymskiej wskazało bodaj 
dostatecznie jasno, o ile było dla nas szko- 
dliwem wyglądanie.

Spodziewamy się, że doświadczeniem tem 
nauczeni, będziemy dziś rozsądnymi we wszel­
kim przypadku.

Tak oto brzmi ten czarny pesymizm i 
groźba dziennika rosyjskiego. My rozu­
miemy ten gniew rosyjski, ale komuż to 
zawdzięcza Rosya te wszystkie klęski, 
jakie w ostatnim poniosła czasie jej dyplo- 
macya ? Oto samej sobie. W polityce 
nie ma sentymentalizmu i zwycięża za­
wsze ten, kto ua niczyją nie spuszczając 
się pomoc, ma jasno wytkniętą drogę i 
cel. Państwa środkowej Europy, Niemcy 
i Austrya pozbawiły Rosyą na półwyspie 
bałkańskim wpływu, który miał być etapem 
na drodze do urzeczywistnienia szerokich 
plauów rosyjskich. Serbią wciągnięto w 
sferę polityki austryackiśj, Grecyą Obez­
władniono, nakoniec, co najważniejsza, 
usamowolniono Bułgaryą i interesom jej 
narodowym dano za sprzymierzeńca — 
sułtana. Rosya nie ma się już o co 
oprzeć. Rosya straciła korzystną, drogo 
okupioną placówkę. Wina za wszystkie 
klęski spada, powtarzamy, na Rosyą 
sarnę.

Tak samo czarno na obecne położenie 
zapatruje się dziennik węgierski „Nemzet.“ 
„Mamy słuszne powody do przypuszcze­
nia — mówi organ przyboczny ministra 
Tiszy — iż w stosunkach wzajemnych 
mocarstw, w ich plauach i zamiarach tak 
względem Wschodu, jak względem Za­
chodu wielkie zajdą zmiany, a przynaj­
mniej, że wielkie gwoli temu przygotowa­
nia się czynią. Należy więc nie spuszczać 
z oka objawów, zapowiadających zbliża­
jące się zawikłania i dla tego trzeba być 
przygotowanym na niespodzianki i wszel­
kie możliwe ewentualności.“

My do tych przytoczonych powyżej 
głosów zbyt wielkiej nie przywięzujemy 
wagi, i jeżeli je tu przytaczamy, czynimy 
to raz z obowiązku dziennikarskiego, a 
powtóre dla tego, że głosy te są zawsze 
zastanowienia godnym symptomem niepe­
wnego położenia politycznego, a co naj­
mniej świadczą o tem, że w dyplomacyi 
europejskiej znowu ścierają się z sobą różno­
rodne prądy. Co z tej wrzawy dzienni- 
karskiśj wyniknie, czy zapowiadana przez 
„St. Pśt. Wied.“ wojna, czy ściślejsza 
jeszcze przyjaźń pomiędzy dziś zagniewa- 
nemi mocarstwami, tego naturalnie prze­
sądzać nie będziemy.

Z innych bieżących spraw bardzo 
mało mamy dziś nowego do zapisa­
nia. Bliższe szczegóły odnoszące się 
do zaburzeń i bójek ulicznych w 
Amsterdamie znajdzie czytelnik na wła- 
śeiwem miejscu. O przesileniu mini- 
steryalnem w Anglii milczy dziś zupeł­
nie telegraf. Pod rubryką Anglii po- 
dajemy treść artykułu „United Ireland,“ 
zapowiadający nowy opór i walkę Irlan- 
dyi z jej ciemiężycielami. W przeglądzie 
spraw francuskich tę chyba zapisać wy­
pada wiadomość, że p. Freycinetowi po­
wiodło się wreszcie wyualeść mężów, 
którzy republikę reprezentować będą przy 
państwach zagranicznych. Hr. Monte- 
bello, dotychczasowy poseł w Brukseli, 
idzie jako ambasador do Carogrodu; do­
tychczasowy ambasador przy Kwirynale, 
p. Decrais, do Wiednia, hr. Mouy opu­
szcza stanowisko w Atenach i wyjeżdża 
do Rzymu, radzca ambasady carogro­
dzkiej', hr. Montholon, do Aten, a p. 
Bourne przenosi się z Kopenhagi do 
Brukseli. Kto będzie ambasadorem fran­
cuskim w Petersburgu, dotąd nie wia­
domo.

Skupczyna serbska rozpoczęła we wto­
rek na nowo swe prace. Do biura pre- 
zydyalnego i do komisyi weryfikacyjnej 
wybrano wyłącznie członków stronnictwa 
rządowego. Król potwierdził wybór Pa­
włowicza na marszałka, a Zunicza na 
wice-marszałka. Wczoraj wybrała skup­
czyna komisyą finansową i petycyjną. — 
Działaniu zamkniętśj orędziem króle­
wskiej przeszłśj śkupczyny poświęca ko­
respondent nasz wiedeński następujące 
wspomnienie: „Skupczyna serbska jedno­
myślnie udzieliła rządowi absolutoryum 
na wszelkie rozporządzenia, wydane w 
czasie wojny bułgarskiej. Skoro nawet 
intransigenci radykalni w tój kwestyi 
głosowali z większością, świadczy to, że 
wojna istotnie odpowiadała życzeniu 
wszystkich stronnictw serbskich. Tak też 
było istotnie i tylko ci, którzy nie znali

Poznań, 29 Upca.
(Gniew „Nowego Wremienia“ na Austryą; co piszą 
„St. Petersburgskie Wiedomosti“ i dziennik wę­
gierski „Nemzet“ o obecnem położeniu politycznym.
— Nominacye ambasadorów i posłów francuskich.

— Z śkupczyny serbskiej.)
Szczupłe są dzisiejsze wiadomości, a 

te, które nam podaje telegraf, odnoszą 
się prawie wyłącznie do zjazdu wKissin- 
gen. We wtorek rano powrócił lir. Kal- 
noky do Wiednia i ma być, jak zapewnia 
korespondent „Berliner Tageblatt,“ bar­
dzo zadowolouy z swych odwiedzin u 
księcia Bismarcka. W Kissiugen, jak 
pisze dalej korespondent, skonstatowano 
jednozgodnośó polityki dwóch mocarstw, 
tak, że nie potrzeba było długich rozmów, 
na jakie się początkowo zanosiło. Że 
w Rosyi ta schadzka dwóch kierujących 
ministrów wcale się niepodoba, dowodzi 
tego prasa rosyjska, która widząc bezsil­
ność swego kraju w obec dwóch sprzy­
mierzeńców, rzuca się i szamoce w sro­
gim a równie bezsilnym gniewie. „Au- 
stryi — pisze „Nowoje Wremia“ — grozi 
ten sam los, co Turcyi, która, szukając 
u wszystkich pomocy, jest dzisiaj piłką 
w ręku drugich. Kiedy hr. Kaluoky 
opuszczał Petersburg, uwoził z sobą to 
przekonanie, że interesa Rosyi i Austro- 
Węgier nie ścierają się z sobą tak 
bardzo, jakby to chcieli wmówić w świat 
ci obrońcy monarchii austryackiśj, którzy 
ją w rzeczywistości wtrącają w otchłań. 
Rzecz to możliwa, że hr. Kalnoky nie 
zmienił swych zapatrywań, ale polityka 
austryacka na Wschodzie żyje tylko tą 
ideą, ażeby Rosyi zatamować tam drogę. 
Pod takiemi warunkami starcie jest nie­
uniknione. A jednak jest jedna droga, 
mogąca doprowadzić do porozumienia po­
między dwoma temi państwami. Marze­
nie Austryi o zajęciu Carogrodu nie może 
nigdy się urzeczywistnić. Polityka, ja­
kiej się Austrya trzyma na półwyspie 
bałkańskim, jest obosieczną bronią, a mo­
narchia austryacka pierwsza dowie się 
o tem, jeżeli nie wyrzecze się swego an­
tagonizmu do Rosyi. Na mętnych wo­
dach bułgarskich znajdzie Austrya tylko 
wojnę. Dla tego powinna się pogodzić 
z tą myślą, że Butgarya należy prawnie 
do sfery potęgi rosyjskiej.“

Tak pisał dziennik panslawistyczny 
w przededniu wyjazdu hr. Kalnokiego 
do Kissingen. Zastanowienia godnym jest 
i artykuł „St. Petersb. Wiedomosti,“ za­
tytułowany ; „Moment polityczny.“ Organ 
p. Awsiejenki uważa obecny stan rzeczy 
w Europie za nader groźny i tak dalej 
pisze:

Wszelkie ociąganie się z akcyą wojenną, 
do której wszystkie państwa czynią przygoto­
wania, sprawi to, że rozlew krwi będzie tóm 
okropniejszy. Jeżeli wszystkie państwa przyspo­
sobiły się do wojny, to byłoby lepiej dla 
ludzkości, iżby nastrój wojenny znalazł co- 
prędzej urzeczywistnienie. Nieuchronność ka­
tastrofy już nie tylko się przeczuwa, ale się 
wprost widzi i uczuwa. W obec tej nie­
uchronności zapomina się o innych kwestyach 
państwowych: jedna tylko kwestya — wo­
jenna — nie tylko wznosi się po nad wszy­
stkie, ale despotycznie panuje nad niemi. Da­
wniej pruska, a dziś niemiecka polityka bez­
względnie tryumfuje w Europie, przyswoiła 
ona sobie głównie zasady tej polityki, na mocy 
których naród zmienia się w masę żołnier- 
stwa, a państwo w olbrzymie koszary i głó­
wną troskę stanowi dziś nie życie, lecz umie­
jętność bicia się i wojowania. Wielkie mane- 
wra te repetycye. przygotowywanych wojen, 
urządzane są wszędzie, i co szczególniej uwagi 
jest godne, że miejscowości do odbywania tych 
manewrów obierane są w pobliżu granic 
sąsiedniego państwa ; tak np. Austrya nie zna­
lazła dogodniejszego miejsca dla ćwiczeń wo­
jennych nad sąsiednią z Rosyą Galicyą.

Nawet państwa, znajdujące się pod naj­
straszliwszym uciskiem finansowym, jak Au­
strya, jak Rosya n. p., że już nie mówimy 
o Turcyi, Grecyi, Serbii, albo zmuszone są 
odmawiać sobie rzeczy koniecznych, ażeby 
mieć możność utrzymywania setek tysięcy żoł­
nierzy, budowania twierdz, pancerników, wy­
rabiania przyrządów artyleryjskich, lub muszą 
zaciągać straszne długi, żyć kosztem przy­
szłych swoich pokoleń.

Każdemu mocarstwu wolno łamać traktaty, 
Rosya tylko nie powinna czynić tego. Z Ro­
syą można robić, co się komu podoba.

»St. Pet. Wiedomosti“ wierzą w za- 
więzującą się przeciw Rosyi koalicyą, nie 
tracą jednak nadziei, że znajdzie i ona 
sprzymierzeńców, a przypomniawszy na­
stępnie dawną zasadę, że dogodniej i 
korzystniej jest samemu napadać, aniżeli 
być napadniętym, tak kończy :

Odkładanie dla tego wojny jedynie może być 
pożytecznem temu, kto rozsądnie z niego potrafi

stosunków serbskich, mogli przypuszczać, 
że to jeden król Milan k powodów dyna­
stycznych i wbrew woli ludu serbskiego 
rozpoczął wojnę. Jeżeli mimo przegranej 
król Milan nie tylko utrzymał się na tro­
nie, lecz nawet nie był zmuszony zmienić 
ministerstwa, świadczy ^to, że pozycya 
tego króla jest bardzo silna, o wiele sil­
niejsza, niż dość powszechnie przy­
puszczano. Dziś tylko fanatyczna na­
iwność może o tem powątpiewać.“

ITowy EsirLfe-

VII.
Dajemy miejsce następującemu pismu 

łaskawie nam przesłanemu:
Skutkiem rozmaitych rozumowań, z ja- 

kiemi się spotykałem w pismach i towa­
rzystwach celem założenia nowego banku, 
pozwalam sobie parę uwag opartych na 
długoletniśm doświadczeniu zrobić.

Społeczeństwo nasze poruszało wszyst­
kie przyczyny, skutkiem których posia­
dłości, będące w ręku polskiśm, olbrzymie- 
mi krokami zaczynają się kurczyć i prze­
chodzić w ręce obcego nam żywiołu, a 
przedewszystkiśm robi zarzuty co do roz­
rzutności. Tymczasem mając sposobność 
przebywania w rozmaitych powiatach 
Księstwa Poznańskiego i mając stosunki 
z niemieckiemi gospodarstwami, widzia­
łem, z bardzo małemi wyjątkami, zwykle 
różnicę, niestety, na niekorzyść naszę.

Przekonałem się, że nie rozrzutność, 
nie powietrze, nie brak kredytu, nie brak 
robotnika, — tylko brak odpowiednich 
sił administracyjnych, brak wykształceń- 
szych gospodarzy jest powodem, że nie 
możemy znieść konkureńcyi z obcople- 
mieńcami i że z dniem każdym ziemia się 
z pod nóg wysuwa.

Któż ma dzisiaj u nas znajomość go­
spodarczą? bardzo mało właścicieli wię­
kszych posiadłości ma ją, sądząc, że im 
to zbyteczném, a urzędników wykształ- 
ceńszych, z lepszém poczuciem, jest dzi­
siaj wielki brak — czemu nie można się 
wcale dziwić, że skutkiem złego obcho­
dzenia się z nimi, bardzo mało łudzi po­
święca się temu zawodowi. Jeżeli który 
posiada jaką taką znajomość gospodarczą, 
to go nazwą zarozumiałym, i chętniej za­
rząd dóbr oddają ludziom, którzy uie po­
siadają najmniejszej do niego kwalifikacyi.

Myśl p. T. M. z W. co do założenia 
nowego banku jest bardzo chwalebna i na 
czasie ; tylko nie celem ułatwienia poży­
czek, nie celem nabywania majątków na 
subhaście, — tylko celem zakupywania 
majątków od obywateli słabo stojących, 
z wolnéj ręki.

Tak, jak dzisiaj nie mało obywateli 
udaje się do rządu z prośbą, aby kupił 
majątek, — tak, myślę, że chętniejby się 
każdy udał do nowego banku celem 
sprzedania swego majątku. A bank z pe­
wnością swój procent wydobędzie, wypu­
ściwszy fachowym ludziom nabyty mają­
tek w dzierżawę, lub też w administracyą, 
nad którąby główny zarząd miała komisya 
złożona z kilku kompetentnych obywateli 
powiatu, o których by nam trudno nie 
było.

Kończąc te uwagi, jeszcze raz po­
wtarzam, że brak znajomości gospodar­
czych i ludzi fachowych jest najniebezpie­
czniejszym robakiem, który nasze posia­
dłości ziemskie podkopuje.

H.

Ze statystyki zbrodni i przewinień.

W roczniku statystycznym cesarstwa 
niemieckiego, co tylko ogłoszonym, a o- 
bejmującym zestawienie sądowych zasą- 
dzeń za zbrodnie i przewinienia w 1884 
r., znajdują się także dane, dotyczące 
dzielnic z ludnością polską w Prusiech. 
Z działu statystyki, zawierającego liczby 
zasądzeń osób liczących przeszło 12 lat 
wieku, przekonać się można, że na 10 
tysięcy mieszkańców zostało za usunię­
cie się od służby wojskowej 
ukaranych: w Alzacyi i Lotaryngii 21,1, 
w Prusach Zachodnich 17,7, w W i e 1- 
kopolsce 17,2, w Pomeranii 12,8, 
w Palatynacie nadreńskim 10,5, w Szlez- 
wickiśm i Holsztyńskióm 8,6, w Wyr- 
tembergii 8,6. Następują potem inne pro- 
wineye i miasta z coraz niższym procen­
tem, a kończy ten dział Saksonia pro­
centem 1,1.

Za przestępstwa i zbrodnie przeciw 
moralności ukarano w Badenii 1,30, 
w Wyrtembergii 1,21, w Bawaryi po 
prawej stronie Renu bez Prankonii 1,17,

w Saksonii 1,16, w Sasko-Wajmarskiśm 
1,02, w Berlinie 0,98, w Nadreńskiśm 
0,88, w Palatynacie nadreńskim 0,86, 
w Prusach Zachodnich 0,46, w Wiel­
ko p o 1 s c e 0,45 i t. p.

Przy zbrodniach o krzywoprzy- 
s i ę z t w o pierwsze miejsce zajmują Pru­
sy Wschodnie 0,59, potem idą między in- 
nemi: Bremena Ó,52, Wielkopolska 
0,48, Palatynat nadreński 0,20, Pomera­
nia 0,20, Saksonia 0,18, Hesya 0,99, a 
w końcu Szlezwik-Holsztyn 0,08.

Za złodziejstwo było najwięcej 
kar sądowych wWielkopolsce 70,9, 
poczśm idą Prusy Wschodnie 65,6, Pru­
sy Zachodnie 63,8, Ślązk 41,9, Szlezwik- 
Holsztyn 17,9, Alzacya i Lotaryngia 
16,1. Hesya 15,9, Westfalia 15,0, Olden­
burskie 15,9, Nadreńskie 14,3 i t. p.

Lżejszych pokaleczeń było 
najwięcój w Palatynacie nadreńskim 17,3, 
potóm idą Prusy Wschodnie 11,9, Wiel­
kopolska 10,8, Prusy Zachodnie 9,7, 
Ślązk 8,7, Frankonia 7,6, Pomerania 
7,0 i t. d.

Za ciężkie pokaleczenia 
znowu w Palatynacie Nadreńskim naj­
więcej ukarano ludzi: 43,8, poczem idzie 
Bawarya (bez Erankonii) 27,8, a nastę­
pnie Wielkopolska 25,6, Prusy Za­
chodnie 23,7, Frankonia 21,5, Saksonia 
8,3, Hamburg 7,7, Berlin 7,6 itd.

Z powyższego zestawienia widzimy, 
że prowineye z polską ludnością pierwsze 
zajmują miejsce w karach o złodziej­
stwo, a w rubryce o zbrodnią krzywo­
przysięstwa także Prusy Wschodnie i 
Wielkopolska, a zatem dzielnice z ludno­
ścią polską. Za krzywoprzysięstwo niestety 
bowiem najwięcej zbrodniarzy w domach 
karnych osadzono w Prusach Wscho­
dnich, a po nich za Bremeną następuje 
Wielkopolska. Smutny to objaw, 
liczby te wymownie świadczą o stanie 
moralności w dzielnicach z ludnością pol­
ską, którśj dziatwa szkolna ślęczy nad 
nauką z wykładem niemieckim, który i do 
nauki religii coraz szerszą sobie toruje 
drogę.

Władze szkolne na Slązku nakazują 
właśnie nauczycielom, aby przy każdej 
sposobności, a zwłaszcza przy nauce re­
ligii, zwracali uwagę dzieci na świę­
tość przysięgi i skutki wynikające 
ze zbrodni krzywoprzysięstwa. Nie tylko 
na Slązku, ale i w innych dzielnicach z 
polską ludnością przydałyby się bardzo 
takie napomnienia, ale przedewszystkiśm 
baczyć należy na to, aby dziecko w oj­
czystym języku uczyło się w szkole 
wszystkich przedmiotów. Gdzie szkoła 
nie spełnia tego niezbędnego warunku, 
tam się dziwić nie można, że nauka nie 
rozwinie rozumu, nie uszlachetni ducha. 
Kto ebee zmniejszyć liczbę zbrodni i prze­
winień, ten niechaj przedewszystkiśm po­
stara się o prawidłową, zgodną z zasa­
dami pedagogicznemi naukę w szkole i 
niechaj nie pomija tej odwiecznej pra­
wdy, że sługom Kościoła należy się w 
szkole nadzór i opieka nad wychowaniem 
młodego pokolenia.

Kraków, 27 lipca.
(Upały. — Frekwenoya u wód krajowych. — No­

wa kolej. — S. p. Wajglowa.)
(□) Istnie międzyzwrotnikowy upał, 

jaki od dwóch dni panuje w Krakowie, 
zwraca mimowoli myśl ku tym szczęśli­
wcom, którzy, mając czas wolny, mogli 
się wybrać bądź na dłuższy pobyt na 
wieś, bądź w góry, bądź do wód jakich.

Co do wód naszych krajowych, spra­
wdza się rzeczywiście, co przepowiadano, 
że wydalania z Prus i nieprzyjemności, 
na jakie przejeżdżający nawet tylko przez 
Prusy Polacy bywają narażeni, wypadnie 
na korzyść krajowych naszych zakładów 
kąpielowych.

Jak donoszą z Krynicy, z Szczawnicy 
i z Iwonicza, a nawet i z Rabki, wszy­
stkie te miejsca kąpielowe są tak prze­
pełnione gośćmi, że niejednemu z ostatnich 
trudno już dostać dogodnego mieszkania. 
Gdyby tylko zamiłowanie w kąpielach 
krajowych nie było chwilowśm uniesie­
niem obudzenia, ale pozostało równie sta­
łem, jak pod wielu bardzo względami nie­
zawodnie będzie skutecznśm, znaleźliby 
się niezawodnie przedsiębiorcy, którzyby 
na przyszłość podobnym niedogodnościom 
umieli zaradzić, przez coby i kąpielowe 
zakłady wzrastały i rozwijały się pomyśl­
nie i kieszenie nasze byłyby na mniejsze 

I narażone wydatki a przedewszystkiśm

zostałyby w kraju pieniądze, dziś z wiel- 
tim uszczerbkiem narodowej siły za gra­
nicę wywożone. Możnaby za nie urato­
wać niejednę piędź ziemi, na którą naj­
serdeczniejsi nasi tak ostrzą apetyt.

Równie przepełnionem, jak miejsca 
kąpielowe, ma być Zakopane. Wycieczki 
w góry mają w tym roku skwarnym 
szczególny powab. Głównego kontyngensu 
gości dostarcza tu Kraków, ale i z Kró- 
.estwa Polskiego, szczególny z Warszawy 
ma tam dużo być osób.

W kontyngeusie tym mieści się nawet 
kilku znakomitości literackich. W Zako­
panem bawił przez czas dłuższy Sieńkie- 
wicz, który z powrotem zawadził o Kra­
ków i tu dni kilka przepędził.

Używają też wód krajowych Marya 
Ilnicka i Felicyan Falęcki, a w Krynicy 
spodziewają się w tych dniach przybycia 
Klaczki, który odbył, jak słychać, z do­
brym skutkiem kuracyą w Kaltenleut- 
geben a na uzupełnienie jej zdąża do na­
szych górskich leczniczych ustroni.

Mówią nawet, że i królowa serbska, 
itóra przepędziwszy dawniśj kilkanaście 
at w Polsce, mówi dobrze po polsku, ma 

podobno zamiar ze Szmeksu, gdzie teraz 
przebywa, zrobić wycieczkę do niektórych 
sąsiednich miejsc kąpielowych galicyjskich.

Wszystkie te przyjemne wieści z za­
kładów naszych kąpielowych zatruła na 
chwilę rozbiegająca się przed tygodniem 
niespodziana wieść, że marszałek krajowy 
Zyblikiewicz, przebywający w Szczawnicy 
zapadł nagle na niebezpieczue zapalenie 
płuc. Obawa o życie męża tej miary 
mogła być słusznie zatrważającą dla pu­
bliczności naszej. Znalazła się na szczę­
ście skuteczna pomoc w starannśj kura- 
cyi jednego z doktorów warszawskich i 
wczoraj doszła nas już pocieszająca wia­
domość, ze nie tylko wszelkie przeminęło 
niebezpieczeństwo, ale że marszałka za 
zupełnie już zdrowego uważać można.

Przed dość już dawnym czasem poru­
szono u nas myśl połączenia Krakowa 
z Miechowem. Warunki ekonomiczne prze­
mawiają bardzo za tą linią, będącą wobec 
świeżego rozszerzenia sieci linii kolejo­
wych, tak w Polsce, jak w Galicyi dziś 
ważniejszą jeszcze niż dawniej. Planowano 
wtenczas dużo, zabiegów jednak w tym 
kierunku czyniono za mało. To tśż plany 
spełzły na niczem. Utrzymywano, że nie 
znaleziono po stronie władz rosyjskich 
odpowiedniej chęci do wspierania tego 
zamiaru i dla tego zaniechać go wypadło. 
Dziś dzieje się wręcz coś przeciwnego. 
Rosyanie życzą sobie tej kolei. W Kra­
kowie bawiło kilku członków komitetu 
technicznego, którzy badali teren, tak pod 
względem technicznym, jak handlowo- 
ekonomicznym. Gdyby ze stron wpływo­
wych myśl ta ponownie a energicznie po­
ruszoną została, znalazłoby się może teraz 
wszechstronne skuteczne poparcie jej i 
zamiar od dawna zaprzątający umysły, 
mógłby przyjść do skutku.

Byłego prezydenta miasta Krakowa 
Wajgla, spotkał niedawno ciężki smutek. 
Ceniona powszechnie dla swych wielo­
stronnych dobrych przymiotów małżonka 
jego, zakończyła życie po długich cier­
pieniach. Cały Kraków, bez wyjątku, 
starał się przez udział w pochodzie po­
grzebowym okazać szczere swe współ­
czucie. R. i. p.

Berlin, 28 lipca.
Spór, jaki się wywiązał pomiędzy pra­

są katolicką a liberalną o znaczenie, ja­
kie przypisać należy tylekrotnie wspomi­
nanemu ustępowi orędzia księcia rejenta, 
ma się już ku końcowi. Dzienniki, któ­
re przez tygodnie całe na chwałę p. Lutza 
powtarzały bajkę o „zupełuśm zadowo­
leniu“ Ojca św., koncentrują się teraz 
jeden za drugim w tyły. Najcharakte- 
rystyczniejszśm jest pod tym względem 
zachowanie się „Gazety kolońskiśj“ — i 
„dobrowolnie urzędowej“ monachijskiej 
„Allgem. Ztg.“ Pierwsza wypowiedziała 
już w sobotę, „że, jeżeli Kurya rzymska 
wyraziła pewne zadowolenie z obecnych 
katolicko-kościelnycli stosunków w Ba­
waryi, to nie mogła mieć przytem na my­
śli zasadniczego uznania dla prawnego 
położenia, wytworzonego przez konstytu­
cją krajową.“ O „zupełnem zadowole­
niu“, które uzurpował sobie na swoję ko­
rzyść pan minister, nawet więc „Koeln. 
Ztg.“ nie już słuchać nie chce. Mona­
chijska „Allgem. Ztg.“ chowa się w 
swym odwrocie za „Bawarskiego Kurye- 
ra“; powtarza ona przedstawienie rzeczy 
tego katolickiego dziennika, oparte wrze- 
komo na dokładnej informacyi i oświad­
cza, że jej to wystarcza; „nie mamy —
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pisze „Allgem. Ztg.“ — najmniejszego 
powodu, byśmy temu przedmiotowi, który 
ostatecznie jest tylko walką na słowa, 
przyznawali znaczenie ogólnej doniosło­
ści, którego on wcale nie posiada.“ —
A więc sprawa zadowolenia papiezkiego, 
od którego przez tak długi czas czyniono 
zależnym los ministerstwa Lutza, nie ma 
mieć naraz głębszego znaczenia! Pojmie- 
my łatwo ten nowy zwrot w polityce 
liberalnój prasy, gdy rozważymy treść 
owego przedłożenia „Baw. Kur.“, prze­
ciwko któremu owe dzienniki nic już przyto­
czyć nie potrafią. Autor artykułu „Baw. 
Kuryera“ potwierdza n aj kompletniej ta­
kie pojmowanie „zupełnego zadowolenia“, 
jakie objawiała dotąd cała prasa katoli­
cka. Papież — dowodzi „Kuryer“' — 
wyraził w ostatnich latach zadowolenie 
swoje z tego powodu, że istniejące fa­
ktycznie w Bawaryi stosunki kościelno- 
polityczne w ostatnim czasie zmieniły się 
na lepsze. 0 tak względućm (stósunko- 
wćm) uznaniu Stolicy św nie wątpił ża­
den katolik, boć faktem jest jawnym, że 
odkąd w Berlinie ochłonięto z zapału 
kulturniezego, i p. Lutz również z swej 
srony porzucił dotychczasowy sposób 
walki i zaczął w poszczególnych kwe­
styach z dziedziny kościelno-politycznćj 
oglądać się uważnićj na większość sej­
mową i władze kościelne. Głoszonych atoli 
dawnićj zasad kultumiczych p. Lutz nie 
odwołał dotąd; zasadniczo nic się nie 
zmieniło w smutnćm położeniu Kościoła 
w Bawaryi, gdzie konstytucya i konkor­
dat pozostawają do siebie w uderzającem 
przeciwieństwie; natomiast w praktyce 
złagodzono chwilowo środki, przysługujące 
rządowi w sprawach kościelno-politycznych. 
Stolica św., która uznaje z wdzięcznością 
najmniejsze polepszenie doli Kościoła, 
uznała także to stosunkowe polepszenie 
stosunków bawarskich, ale nie mogło jej 
nigdy przyjść na myśl, by wyrażać „naj­
zupełniejsze zadowolenie,“ lub oświad­
czać, że uważa sojusznika starokatoli- 
cyzmu Lutza za najodpowiedniejszego mi­
nistra dla Bawaryi. Stolica Apostolska 
musi się starać żyć z każdorazowem mi­
nisterstwem w jak najznośniejszych sto­
sunkach ; ale gdy katoliccy wyborcy mo­
gą się postarać o powołanie lepszego mi­
nisterstwa, Stolica św. nic przeciwko te­
mu mieć naturalnie nie może — owszem 
może chyba tylko tym prawdziwie chrze- 
ściańskim obywatelom przesłać błogosła­
wieństwo z życzeniem, aby się ich za­
mysły powiodły. Więcej Namiestnik Chry­
stusowy uczynić nie może, gdyż z zasady 
dalekim jest on zawsze od mięszania się 
w intrygi polityczne, jak to zresztą stwier­
dzić można było wobec usiłowań pru­
skich, zmierzających do tego, aby Rzym 
nakłonić do wywarcia odpowiedniego 
wpływu na polityczne zachowanie się 
frakcyi centrum. Pozytywnym rezultatem 
całego sporu o „zadowolenie“ jest po­
nowne stwierdzenie tych zasad, a to 
wobec dzisiejszych stosunków ma war­
tość nieocenioną. Z ery otwartćj walki 
pomiędzy państwem a Kościołem prze­
chodzimy w stadyum pojednawcze. Re­
prezentanci Kościoła wchodzą teraz w o- 
żywionę stosunki z ministrami; interesa 
Kościoła wymagają pewnój względności, 
którą katolicy dobrze ocenić umieją. Je­
żeli Papież panu Lutzowi za to, że w po­
szczególnych kwestyach praktycznych oka­
zał się uprzedzającym, wyraził swoję satys- 
fakcyą z powodu stosunkowego polepszenia 
się rzeczy w Bawaryi, — nie chciał on przez 
to bynajmniej udzielić katolikom wska­
zówki, ażeby na przyszłość wybierali we­
dle woli rządu. Przeciwnie — w Rzymie 
wiedzą bardzo dobrze, że polepszenie stó-

sunków w Prusach tak samo, jak w Ba- 
waryi jest dziełem stronnictwa centrum i 
patryotycznćj większości — i dla tego 
tćż w interesie Kościoła żałowanoby tam 
głęboko, gdyby katolicki lud niemiecki 
nie miał zachować i nadal dotychczaso­
wej jedności i stałości politycznej. Tego 
rodzaju próby użycia dyplomatycznych 
s+ósuuków ze Stolicą św. przeciwko ka­
tolickim wyborcom powtórzą się jeszcze 
nieraz — i to nie tylko w Bawaryi, — 
i dla tego dobrze będzie zanotować sobie 
zrobione w sprawie bawarskiej doświad­
czenie. Mianowicie my Polacy wiele się 
z tej na pozór mało nas obchodzącój spra­
wy nauczyć możemy.

Wiedeń, 2 lipca.
(Groźne rezolucye. — Wyjazd ministra Dunaje­
wskiego. — Dzienniki o wycieczce Taaffego i Du­

najewskiego.)
(^) W niedzielę odbyła się w Pe- 

szcie, pod prezydencyą posła Gery P o - 
1 o n g i e g o konferencja, która uchwa­
liła rezolucye, mające być przedło­
żone wielkiemu zebraniu ludowemu, 
które się odbędzie dnia 1 sierpnia. — 
Rezolucye te opiewają: 1) Zjazd prote­
stuje uroczyście przeciwko ostatnim zmia­
nom w najwyższych kołach wojskowych, 
obrażającym uczucia i konstytucyjne pra­
wa narodu węgierskiego; 2) aby naród 
węgierski i nadal mógł bronić swego 
króla i aby istniał stósunek przyjazny 
pomiędzy narodem a wojskiem, potrzeba, 
aby prawnopolityczna samodzielność kraju 
i historyczna godność króla węgierskiego 
otrzymały trwały wyraz, to znaczy, aby 
powstało wojsko węgierskie, 
niezależne od wojska austryackiego. — Je­
żeli rezolucye te będą uchwalone, będzie 
to nowa demonstracya skrajnćj lewicy 
na u n i ą p e r s o n a 1 n ą i nic więcćj. 
Takich rezolucyi zjazdów, tudzież odno­
śnych wniosków w sejmie węgierskim 
było już bardzo wiele od roku 1867. — 
Niebezpieczną stałaby się sytuacya, gdy­
by się zebranie dnia 1 sierpnia przemie­
niło w zatarg uliczny i gdyby nowy do- 
wódzca korpusu peszteńskiego, jenerał 
hr. P e j a c e w i c z , jak zdaje się pra­
gnąć „Egyertetes“, rozkazał strzelać do 
tłumów. Umiarkowane i roztropne ży­
wioły węgierskie z pewnem zaniepokoje­
niem spodglądają więc na zapowiedziany 
zjazd, a rząd węgierski czyni wszelkie 
potrzebne przygotowania, aby zabezpie­
czyć porządek. Z drugiej strony, aby 
uczynić zadość wbzurzonej znanemi nomi- 
nacyami opinii publicznej we Węgrzech, 
organa półurzędowe dawają do zrozumie­
nia, że p. Tisza domagać się będzie dy- 
misyi ministra wspólnego wojny, hr. 
Bylandta-Kheina.

Dr. Dunajewski wyjechał wczo­
raj na zwykły pobyt do Ischl, gdzie za­
bawi około 4 tygodni. W tym czasie 
więc z pewnością nie wydarzą się wa­
żniejsze zmiany w gabinecie, do których 
też na teraz nie ma żadnego pretekstu. 
Dzienniki ciągle jeszcze omawiają wycie­
czkę hr. Taaffego i dr. Dunajewskiego 
do księcia Alfreda Liechtensteina. Nam 
się zdaje, że niesłusznie domyślają się 
pewnych specyalnych rokowań, któ­
re miały mieć miejsce w Hollenegu. — 
Oczywiście wycieczka dwóch ministrów 
do księcia Liechtensteina miała tylko 
ogólnikowo zaznaczyć, że pomiędzy rzą­
dem a przywódzcami prawicy istnieją 
przyjazne stosunki. Tymczasem znowu 
hofrat Lienbacher w pisemkach ty­
godniowych zaczyna występować z proje­
ktem utworzenia nowego stronnictwa, 
tym razem już nie katolickiego, lecz 
„konserwatywnego“, pod czem w Austryi

można rozumieć coś całkiem sprzecznego 
z zdrowemi zasadami katolickiemi; jakoż 
ani system cesarza Józefa („Józefinizm“), 
ani biurokratyczny system ks. Metter- 
nicha nie odpowiadał wcale interesom ka­
tolicyzmu.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Agitacya panslawisty- 

czna, rozbójnictwo i opozycyo- 
niści w Bułgaryi. — Panslawistyczna 
opozycya w Bułgaryi — pisze wiedeńska 
„Presse“ — rozwija niesłychanie namię­
tnie agitacyą głównie pomiędzy ludnością 
wiejską. Ponieważ dotychczasowe środki 
i środeczki agitacyjne już się zużyły i 
nie robią wrażenia, starają się panslawi- 
ści wyzyskać dla swoich celów prote­
stanckie wyznanie księcia Aleksandra, 
twierdząc, iż protestant nie może być 
obrońcą i orędownikiem prawosławnego 
kościoła, w obronie którego Bułgarya 
przez pięć wieków przelewała krew we 
walce z półksiężycem. Przewódzcy opo­
zycji we wschodniej Rumelii powrócili 
już do Eilipopola, gdzie kontynuują wy­
dawnictwo dzieanika „Sojedinenje,“ w 
którym uderzają z niesłychaną brutalno­
ścią na rząd książęcy. Niechęć ich jest 
obecnie tem większą, iż w czasie pobytu 
w Zofii mieli sposobność przekonać się, 
że nie mogą myśleć o powrocie do da­
wniejszego stanu rzeczy, & przedewszy- 
stkiem o przywróceniu różnych zbyte­
cznych urzędów i synekur.

W Bułgaryi, a przede w szystkióm we 
wschodniśj Rumelii, wzmaga się rozbój­
nictwo, której np. w górach Rhodope tak 
stało się groźnem, iż wielu mieszkańców 
porzuciło swoje domy i schroniło się 
bądź do miasta, bądź obwarowanych kla­
sztorów. Władze jednakże poczynają roz­
wijać coraz większą czujność i śledzą 
niezmordowanie opryszków. Banda czar­
nogórska, która wtargnęła od strony pół­
nocnej, została już rozbitą; część opry­
szków poległa, część dostała się do nie­
woli, a tylko nie wiele zdołało się rato­
wać ucieczką.

Prezes gabinetu bułgarskiego Kara- 
wełow i prezydent Zgromadzenia narodo­
wego Stambułów, złożyli w tych dniach 
wizytę reprezentantowi rosyjskiemu w 
Zofii. Organ Zankowa „Swietlina,“ do­
niósł równocześnie, że z Petersburga 
nadszedł telegram, w którym rząd rosyj­
ski oświadcza gotowość przyjęcia Bułga­
ryi do łaski, żąda jednak pewnych z jej 
strony rękojmi.

Organ rządu bułgarskiego „Tirnovska 
Konstitutia,“ zapisując tę wiadomość, 
czyni ironiczną uwagę, iż dziennik opo- 
zycyi, jako organ konsulatu rosyjskiego, 
powinienby przecie dać bliższe wyjaśnie­
nia o tych rękójaiach.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lipca. Jeżeli po­

twierdzi się wiadomość „Gazety Krzyżo­
wej“, wedle której w najbliższym etacie 
ministerstwa kultu zamieszczona będzie 
osobna pozycya na potrzeby niemiecko- 
ewangelickiego biskupstwa w Jerozolimie, 
— natenczas sejm pruski w przyszłej se- 
syi będzie musiał rozwiązać nader ważne 
pytanie, czy środki kraju mogą być użyte 
na poparcie zagranicznych misyi kościel­
nych. Biskupstwo jerozolimskie ma wy­
bitny charakter misyjny, który spełniało 
faktycznie już pod angielsko-pruskim pro­
tektoratem, choć bez zbyt świetnych re­
zultatów. Co jednakże nie udawało się 
pod biskupem anglikańskim, to powiedzie 
się niewątpliwie lepiej pod kierowni­
ctwem niemiecko-protestanckiego biskupa,

zwłaszcza, że pomiędzy prawowiernem du­
chowieństwem prostanckiem uwydatnia się 
z dniem każdym większy zapał i zainte­
resowanie się sprotestantyzowaniem Pa- 
estyny. W zeszłym roku pisał w tej 

sprawie nadający w tych rzeczach ton 
protestancki związek jerozolimski w swym 
organie związkowym, wydawanym pod 
redakcyą wyższych kaznodziei nadwor­
nych dr. Kogla i dr. Straussa, co następu­
je : „Zmierzamy do zreformowania grecko­
katolickiego kościoła w Palestynie w jego 
głowie i członkach, do sprotestantyzowa- 
nia jego gmin. Zwróćmy oczy nasze ba­
cznie i stale na Jerozolimę i módlmy się 
za 70,000 zwolenników grecko-katolickiego 
Kościoła w Palestynie, aby naszedł czas, 
w którym, uwolnieni od błędnych postano­
wień ludzkich, widzieć będą jasność Pana!“ 
Nawracanie żydów i Mahometan nie bę­
dzie- prawdopodobnie wykluczone, a do 
spełnienia tak trudnego zadania misyj­
nego będzie pomoc niemiecko-protestan­
ckiego Biskupa nader potrzebną. Chodzi 
tylko o to, czy godzi się, aby parytety- 
czne, konstytucyjne państwo pruskie po­
pierało wyłącznie protestanckie cele? Je­
żeli sejm zgodzi się na dostarczenie żąda­
nych środków, natenczas będą mogli 
katoliccy Niemcy z równem prawem ro­
ścić sobie pretensyą, aby „Palestyńskie­
mu Związkowi katolików niemieckich,“ 
który dla nich ma to samo znaczenie, co 
dla protestanckich celów w Palestynie 
biskupstwo ewangelickie w Jerozolimie, 
przyznano taką samą zapomogę państwo­
wą , jakiej obecnie domagają się pro­
testanci.

— Dla aptekarzy ważnem jest 
następujące rozporządzenie, które mini­
ster kultu rozesłał do prezesów rejencyj- 
nych i innych urzędów naczelnych. Po­
nieważ — mówi pan minister — zdarzały 
się w ostatnim czasie bardzo często wy­
padki, że świeżo koncesyonowaui apteka­
rze bezpośrednio, albo w bardzo krótkim 
czasie po otwarciu swych aptek pozby­
wali ich się na rzecz osób innych, przeto 
rozporządził król na wniosek ministra, 
że odtąd wolno będzie sprzedawać jedy­
nie takie apteki, które istnieją już co 
najmniśj lat dziesięć; jeżeli właściciel 
apteki będzie chciał już przed upływem 
tego czasu sprzedać ją komuś innemu, 
natenczas będzie w danym razie rejencyom 
przysługiwało prawo odebrania mu kon- 
sensu. Wyjątkowo i wśród nadzwyczaj­
nych okoliczności będzie można pozwolić 
na sprzedanie apteki przed upływem 
wspomnianego terminu, ale w takim ra­
zie ma władza obowiązek zbadać pierwej 
dokładnie odnośue stosunki i ustanowić 
warunki, które dotychczasowego właści­
ciela, odnośnie jego spadkobiercę zabez­
pieczą od strat, ale z drugiśj strony 
zapobieżą nieprawnemu wyzyskiwaniu 
koncesyi. Potwierdzenie w każdym ra­
zie zależeć będzie od ministra.

— Jako pierwszy niemiecki sę­
dzia wysłany został do Nowej-Gwinei 
asesor sądowy G. Schmiele z Berlina. 
Termin trwania tego komisoryum ozna­
czono tymczasowo na trzy lata.

— Od podróżnika poAfryce, 
dr. G. A. Fischera, nadszedł do Berlina 
list, datowany z Wangi, na północ od 
Pangani, z dnia 14 czerwca, którego treść 
jest następująca: „Po pełnej niebezpie­
czeństw podróży dobiłem wczoraj szczę­
śliwie znowu do wschodniego wybrzeża. 
Z Kagebi dotarłem mniej więcej aż do
2 stopnia północnej szerokości wzdłuż je­
ziora Victoria, musiałem jednak następnie 
nawrócić dla braku żywności i ponieważ 
towary, które zabrałem dla terytoryum 
Uganda, nie nadawały się dla tych oko-

ic. Przez kraj Masai i Kikuja powió- 
eiłem znowu do wschodniego wybrzeża. 
Przez 32 dni ucierpiałem mocno od głodu 

o mało nie straciłem całej karawany.
Za dziesięć dni spodziewam się stanąć w 
Zanzybarze i cieszę się, że znowu nareszcie 
dostanę się pomiędzy bardziej.cywilizowane 
stósunki, gdzie łatwiej będzie o zywnosc.
W ogólności miałem na różnych miejscach 
trzy ataki febry. Z 230 moich ludzi po­
wróciło tylko 183; reszta zginęła z gło­
du i w walkach z krajowcami. Przez gó­
ry Kikuja przedzieraliśmy się przez całe 
cztery dni wśród wielkich niebezpie­
czeństw. Miałem przytem dość wielkie 
szczęście na polowaniu, ubiłem bowiem 3 
nosorożce, 15 hippopotamów i bawołu, 
z których mięso ludzie moi jedli z ape­
tytem; ja sam żyłem przez kilka dni.mię- 
sem nosorożca. Moja zdobycz botaniczna 
jest znaczna; i z ornitologii udało mi się 
zdobyć kilka osobliwości.

F R A N C Y A.
* Odezwa komitetu republi- 

kańskiego. Jednym ze środków, po­
czytanych za najważniejsze w obozie re­
publikańskim, ażeby zapewnić powodzenie 
zbliżającym się wyborom do Rad jenerał- 
nych, ma być propaganda najpierw dla 
republiki a w połączeniu z nią agitacya 
wyborcza w departamentach. W tym celu 
główny komitet wydał wspomnianą już 
przez nas wczoraj odezwę, która opiewa:

Wybory z dnia 4 października przeszłego 
roku nie są tak odległe, żebyśmy zapomnieć 
mogli o ostrzeżeniu, które wówczas nam dano. 
Między innemi przyczynami klęski, która nas 
spotkała, najpierwsza była ta, że nie mie­
liśmy organizacyi. Kiedyśmy pełni otuch}' 
i prawie każdy na własną rękę szli do 
boju, przeciwnicy nasi odbywali pochód w 
ścieśnionych szeregach, i rozwinęli wszech­
stronną a nader żywą propagandę, potwo­
rzyli komitety, zebrali fundusze, i od sto- 
czonćj walki nie złożyli wcale broni. Prze­
ciwnie zapowiadają oni otwarcie nowe usi­
łowania.

Nadeszła chwila dla republikanów do pod­
jęcia na nowo dzieła, nad którem tak mężnie 
pracowali w pierwszych latach po ogłoszeniu 
republiki. Nad hasłami sprzecznemi i odcie­
niami zapatrywań politycznych góruje zawsze 
doktryna republikańska, która zjednoczyć nas 
musi do wspólnego czynu. Niezbędną jest 
do tego organizacya. Liczba komitetów, które 
są już czynne w Paryżu i w departamentach 
musi być pomnożona. Każdy powiat musi o 
ile możności posiadać własny komitet propa­
gandy, a rozmaite komitety muszą posiadać 
ze sobą łączność za pośrednictwem delegatów 
i być reprezentowane w Paryżu przez dele- 
gacyą nieustającą.

Ażeby osięgnąć cel wyrażony powyżej, 
porozumiało się między sobą kilku republika­
nów dobrój woli nad sposobem działania. 
Zwracają się oni w odezwie do wszystkich 
republikanów, którym na tem zależy, ażeby 
stworzyć tamę wichrzycielskim usiłowaniom 
monarchistów i dokonać odrodzenia wielkiego 
stronnictwa narodowego. Przy zbliżającej się 
stuletniej uroczystości roku 1789 nie należy 
zaniedbać niczego, cokolwiek przyczynić się 
może do jej uświetnienia.

Skoro komitet inicyatywy otrzyma odpo­
wiednią liczbę zgłoszeń, zaprosi delegatów 
republikańskich podkomitetów na walne zgro­
madzenie. Ci stanowić będą organ centralny 
propagandy. Oczywiście, że niezbędna jest 
do tego dobrze wyposażona kasa, tanie i od­
powiednie pisma ulotne, ludow'e publikacye 
wszelkiego rodzaju, odczyty wędrujących pre­
legentów, praktyczne środki na koniec, ażeby 
przyjść z pomocą najuboższym i narażonym 
najbardziej pionierom. Potrzebne do rozpo­
częcia dzieła środki pieniężne przyjmować

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 170.)
Anusia ani myślała do Prus jechać. 

W Taurogach było jćj dobrze. Postępy 
konfederackich „partyi“ nie przestraszały 
jej bynajmniej i gdyby Billewicze ’ude­
rzyli na same Taurogi, jeszczeby była 
rada. Rozumowała sobie przytem, że na 
obczyźnie, między Niemcami, zostawałaby 
zupełnie na łasce Sakowicza, że łatwiej- 
by tam mogło przyjść do jakowychś zo­
bowiązań, do których nie miała ochoty, 
więc postanowiła upierać się przy pozo­
staniu.

Oleńka, której wyznała swoje przy­
czyny, nie tylko potwierdziła ich słu­
szność, ale najmocniej ze łzami w oczach 
poczęła ją błagać, aby oparła się wyja­
zdowi.

— Tu zbawienie może jeszcze przyjść, 
nie dziś, to jutro — mówiła — tam zgi­
niemy obie.

Anusia zaś jej na to:
— A widzisz ! A małoś to mnie na- 

łajała za to, że i pana starostę chciałam 
pogrążyć, choć ja o niczem nie wiedzia­
łam, jak księżnę Gryzeldę kocham, tylko 
to jakoś tak samo z siebie przyszło. A 
teraz zważalliby on na mój opór, gdyby 
nie był pogrążon ? A co ?

— Prawda Anusiu, prawda! — od- 
rzekła Oleńka.

— Nie turbujże się kwiatuszku naj­
śliczniejszy ! nogą się z Taurogów nie 
ruszymy, jeszcze Sakowiczowi dokuczę w 
dodatku okrutnie.

— Dajże Boże, byś co wskórała.
— Jabym nie miała wskórać ?... Wskó­

ram, raz dla tego, że mu chodzi o mnie, 
a powtóre, jak mniemam, o moje maję­
tności. Pogniewać mu się ze mną łatwo, 
nawet mnie szablą zranić, ale w takim 
razie wszystkoby przepadło.

I pokazało się, że ma słuszność. Sa­
kowicz przyszedł do niej wesół i pewien 
siebie, ona zaś przywitała go z minką 
wielce pogardliwą.

— Podobno — spytała — waćpan ze 
strachu przed panami Billewiczami do 
Prus chcesz uciekać ?

— Nie przed panami Billewiczami — 
odrzekł, marszcząc brwi — i nie ze stra­
chu, jeno się tam przenoszę z roztropno­
ści, abym więcej przeciw tym zbójom 
mógł ze świeżemi siłami dokazać.

— To szczęśliwej drogi.
— Jak to? Zali myślisz, że bez cie­

bie pojadę, moja nadziejo najmilejsza?
_ — Kogo tchórz oblatuje, niech w 

ucieczce ma nadzieję, nie we mnie. 
Zbytnioś waćpan poufały, ja zaś, gdy­
bym potrzebowała konfidenta, pewniebyś 
nie waćpan nim został.

Sakowicz pobladł z gniewu. Dałby 
on jej, gdyby nie była Anusią Borzobo- 
hatą! Lecz bacząc, przed kim stoi, po- 
miarkował się, straszną swą twarz ocu- 
krzył uśmiechem i odrzekł, niby żar­
tując :

— Ej, nie będę pytał! wsadzę do ko­
laski i powiozę.

— Tak ? — spytała dziewczyna. — 
Tom widzę wbrew intencyom księcia w 
niewoli tu trzymana ? Wiedz-że waćpan 
o tem, że jeśli to uczynisz, słowa więcćj 
w życiu do waćpana nie przemówię, tak 
niech mi Pan Bóg dopomoże, bo ja w 
Lubniach chowana, i dla tchórzów naj­
większą mam pogardę. Bodajem nie była

wpadła w takie ręce !... bodaj mnie pan 
Babinicz do sądnego dnia na Litwę wiózł, 
bo ten się nie bał nikogo!

— Dla Boga ! — krzyknął Sakowicz. — 
Powiedz-że mi przynajmniej, czemu do 
Prus nie chcesz jechać ?

Lecz Anusia poczęła udawać płacz i 
desperacyą.

— Wzięli mnie jako Tatarzyni w nie­
wolą, choć ja księżnćj Gryzeldy wycho­
wanka i nikt do mnie nie miał prawa. 
Wzięli i więżą, za morza gwałtem wy­
wożą, na wygnanie mnie skazują, rychło 
patrzeć, jak kleszczami będą szarpali. 
0 Boże! o Boże!

— Bójże się waćpanna tego Boga, 
którego wzywasz! — zawołał pan staro­
sta. — Kto cię kleszczami będzie szarpał ?

— Ratujcie mnie wszyscy Święci! —• 
powtarzała, łkając Anusia.

Sakowicz sam nie wiedział, co ma 
czynić, — dusiła go wściekłość, gniew; 
chwilami myślał, że zwaryuje, albo że 
Anusia zwaryowała. Nakoniec rzucił się 
jej do nóg i przyrzekł, że w Taurogach 
zostanie. Wówczas ona zaczęła go pro­
sić, iżby odjechał, jeśli się boi, czem go 
do ostatniśj doprowadziła rozpaczy, tak, 
że się zerwał i wychodząc, rzekł:

— Dobrze! zostajem w Taurogach, a 
czy się boję panów Billewiczów, to się 
wkrótce pokaże.

I tego samego dnia, zebrawszy resztki 
pobitych wojsk Biitzowa i swoje własne, 
poszedł, ale nie do Prus, tylko za Ro­
sienie, przeciw panom Billewiczom, któ­
rzy w lasach girlakolskich stali obozem. 
Nie spodziewali się oni żadnego napadu, 
bo już wieść o zamierzonem wyjściu wojsk 
z Taurogów powtarzano od kilku dni w 
okolicy, więc starosta napadłszy ubezpie­
czonych, rozniósł ich na szablach i ko­
pytach. Sam miecznik, pod którego do-

wództwem stał oddział, ocalał z pogromu, 
ale dwóch Billewiczów z innej linii po­
legło; z nimi trzecia część żołnierzy; po­
zostali rozpierzchli się na cztery świata 
strony. Kilkudziesięciu jeńców przypro­
wadził starosta do Taurogów i stracić 
wszystkich rozkazał, zanim Anusia mogła 
wystąpić w ich obronie.

0 opuszczeniu Taurogów nie było już 
mowy, i nie potrzebował pan starosta 
tego czynić, bo po tem nowem zwycięz- 
twie partye nie śmiały przechodzić na tę 
stronę Dubisy.

Sakowicz spanoszał i chełpił się nie­
zmiernie, że byle mu Loewenhaupt przy­
słał tysiąc dobrych koni, on w całej Żmu­
dzi rebelią zetrze. Ale Loewenhaupta 
nie było już w tych stronach ; Anusia zaś 
źle przyjęła starościńską chełpliwość.

— To z panem miecznikiem — rze- 
kła —■ łatwo się udało... ale niechby tam 
był ten, przed którym obaście z księciem 
precz umykali, pewnie byłbyś waćpan 
i bezemnie do Prus za morze wyjechał.

Starostę ubodły te słowa do żywego.
— Naprzód, nie imaginuj sobie wać­

panna, żeby Prusy były za morzem, bo 
za morzem jest Szwecya, a powtóre: 
przed kimżeśmy to tak z księciem 
umykali?

— Przed panem Babiniczem ! — od- 
rzekła, dygając z wielką ceremonią.

— Bodajem go kiedyś na długość 
szabli spotkał.

~ PeynieM. waćpan na głębokość 
szabli leżał w ziemi... ale nie wywołuj 
wilka z lasu.

Sakowicz rzeczywiście nie szczerze 
tego .wilka wywoływał, bo lubo był czło­
wiekiem niezrównanej odwagi, jednakże 
przed Babiniczem czuł on jakiś strach, 
prawie zabobonny, tak okropne zostały 

1 mu po nim z ostatniśj wojny wspomnie-

nia. Nie wiedział przy tem, jak prędko 
już to groźne nazwisko usłyszy.

Nim jednak rozebrzmiało po całej 
Żmudzi, przyszła w czas jakiś inna, dla 
jednych najradośniejsza z radosnych, dla 
Sakowicza zaś straszliwa wieść, którą w 
dwóch słowach powtarzały wszystkie usta 
w całej Rzeczypospolitej:

— Warszawa wzięta!
Zdawało się, że ziemia rozstępuje się 

pod nogami zdrajców, lub, że całe niebo 
szwedzkie wali się na ich głowy wraz ze 
wszystkiemi bóstwami, które na niem 
świeciły dotychczas jako słońca. Uszy nie 
chciały wierzyć, że kanclerz Oxenstierna 
w niewoli, Erskeu w niewoli, Lówenhaupt 
w niewoli, Wrangel w niewoli, Wittem- 
berg, sam wielki Wittemberg, który całą 
tę Rzeczpospolitą krwią oblał, który po­
łowę jej jeszcze przed nadejściem Ka- 
rolowem podbił, w niewoli, że król Jan 
Kaźmirz tryumfuje, a po zwycięstwie sąd 
będzie czynił nad grzesznymi.

A wieść biegła jakby na skrzydłach, 
huczała jak granat nad całą Rzecząpo- 
spolitą, szła przez wsie, bo chłop powta­
rzał ją chłopu; szła przez pola, bo łan 
zbożowy nią szumiał; szła przez lasy, bo 
sosna powtarzała ją sosnie, orły krakały 
o niej po powietrzu — i tem bardziój kto 
żyw chwytał za broń.

W mig zapomniano koło Taurogów o 
girlakolskiój klęsce. Straszny niedawno 
Sakowicz zmalał we wszystkich, ba na­
wet we własnych swoich oczach; partye 
poczęły na nowo wpadać na oddziały 
szwedzkie; Billewicze, ochłonąwszy po 
ostatnim pogromie, przeszli znów Dubisę 
na czele swych chłopów i resztek szlachty 
laudańskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi,)



będzie senator Journault w pałacu Luksem­
burskim, a wszelkich pożądanych wyjaśnień 
udziela deputowany Steeg w pałacu Bourbon. 
Niech żyje republika !

ANGLIA.
* Zapowiedź walki w Irian- 

dyi. Organ Parnella „United Ireland“ 
oświadcza, że odrzucenie bilu autonomi­
cznego dla Irlandyi, będzie tam na nowo 
hasłem do walki pomiędzy lordami wła­
ścicielami większśj posiadłości a dzierża­
wcami. Ubolewa dalśj, że lord Salisbury 
prawdopodobnie aż do października nie 
pomyśli o uregulowaniu żadnej ze spraw 
irlandzkich w drodze prawodawczej i tak 
dalej mówi:

Ubolewamy nad tem, ponieważ im rychlej 
nowy rząd nabrałby przekonania, iż w Irlan- 
dyi rządzić może tylko żelazną ręką, tern le- 
piejby było dla wszystkich stron mających w 
tem udział. Okres dzikiej walki jest nieuni­
kniony. Lord Salisbury będzie zniewolony 
wystąpić z kajdankami bez względu na to, 
czy to jemu, czy nam przyjemność sprawi. 
Spojrzyjmy dla wzięcia przykładu choćby tylko 
na sprawę ziemiańską. Podczas gdy sądo­
wnie ustanowione dzierżawy z dnia na dzień 
przedstawiają coraz nieznośniejsze stosunki, 
nie ma stanowczo nadziei, ażeby zapobiegł 
temu parlament angielski. Era zaniechania 
roboty nad wszelkiemi sprawami, która będzie 
prawdopodobnie ideałem torysów, oznacza nie 
mniej, nie więcej, jak eksmisye i podkopanie 
ostateczne stanu dzierżawców irlandzkich. 
Dalsza samopomoc dzierżawców przechodzi już 
siły ludzkie. Jeżeli bowiem okażą się opie­
szałymi skutkiem niemożności wypłat, to po­
nury odgłos młotka woźnych sądowych rozbu­
dzi ich do czynu. Dla tego też dalsza kam­
pania przeciw lordom ziemiańskim jest nieuni­
knioną. Walki tej nie stłumi żadna organi- 
zacya, jak równie nie potrzeba żadnej do 
prowadzenia walki, ponieważ podtrzyma ją 
sam instynkt zachowawczy. Zanim więc u- 
płynie kilka miesięcy, landlordowie posłu­
szni prawu natury, wypowiedzą celem ode­
brania swoich tenut wojnę mieczem i wy­
trychem, a lord Salisbury będzie zmuszony dla 
poparcia ich pretensyi wystąpić z nowomo­
dnym aktem przymusowym. Wówczas roz- 
poczną się starcia i hasła bojowe. Tymcza­
sem jednak i później będziemy świadkami 
wielkiej nędzy, ofiar i walki. Za to wszystko 
spadnie odpowiedzialność na głowy zaślepionej 
kasty, która odrzuciła propozycyą honorowego
i uczciwego pokoju.

Przyjście do steru torysów przychodzi 
do skutku, jak widzimy, pod groźną wró­
żbą. Miejmy nadzieję, że zdrowe żywioły 
w Irlandyi wezmą górę, że horoskop sta­
wiony przez „United Ireland“ jest tylko 
postrachem na terrorystów angielskich, a 
lord Salisbury wynajdzie rzeczywiście, 
jak to zapowiedział na zebraniu torysów, 
praktyczny i trwały środek uregulowania 
kwestyi irlandzkiej. (Zobacz Przegląd w 
„Kuryerze“ z dnia wczorajszego).

HOLAN D YA.
* Amsterdam, 27 lipca. Dziś 

rano miały miejsce nowe zbiegowiska 
dzień minął jednak bez zaburzeń. W cią­
gu wieczora przyszło do małoznacznycl 
starć pomiędzy policyą a pospólstwem 
same patrole wojskowe rozpędziły tłumy 
O godzinie 10 panował zupełny spokój 
Podczas zaburzeń wczorajszego wieczoru 
zabito 25 osób a 90 raniono ; pomiędzj 
temi 40 policyantów.

Korespondent amsterdamski „Beri 
Tageblatt“, wyjaśniając powód krwawych 
tych bójek, tak pisze:

Małe przyczyny, a wielkie skutki! Na 
Lindengracht zebrały się w niedzielę wielkie 
masy ludu, ażeby bawić się grą we węgorza, 
Jest to zabytek dawnych czasów kiermaso- 
wych, który tu i owdzie utrzymał się na sta­
łym lądzie i który dotąd tolerowano. W Am­
sterdamie jednak nie chciał go rząd cierpieć : 
zakazał zabawy. Gra w węgorza odbywa się 
w następujący sposób: Na wyciągniętej link 
na Lindengracht przywięznje się w środki 
d>ogi i gruby węgorz; ludzie płynący ns 
szybko posuwającej się łodzi pod liną chwy­
tają węgorza w biegu, a że jest on nadto do- 
ize wysmarowany mydłem, przeto trudno gc

schwycić x często się zda;z£ że ręka 
Z'nle, po w?g°rza, niefortunny gi-
wi'plv-J V'Pai'a- d° wody’ co pomiędzy luden 
wielką wywołuje radość. Węgorz, chwytanj 
rękoma ludzkiemi, kurczy się i ¿je w bole 
sciach, dopoki mu nie oderwą kadłuba oi 
głowy, przywiązany do liny. Szczęśliwj 
zwycięzca otrzymuje nagrodę. Jnż po trzy 
kroć przesunęły się łódki i po trzykroć chwy 
tano na próżno po węgorza, kiedy nagle < 
5 godzinie po południu pojawiło się m 
placu zabawy dwóch policyantów i zawe 
zwało lud do rozejścia. — Ponieważ roz 
kazu nie usłuchano, przeto jeden z policyan 
tów przerżnął linę nożem a drugi pobiegł k 
miastu, ażeby zarekwirować pomoc zbrojni: 
Zabawy jednak nie przerwano, linę rozcia 
gnięto na nowo i przywiązano do niój noweg 
węgorza. Lud uderzył na policyanta, któr 
linę przerżnął i wrzucił go do sklepu, gdzi 
się nad nim pastwił. Siła policyjna wzrastał 
tymczasem coraz bardziej, ale rosły i tłumj 
Wyrywano kamienie z bruku i rzucano nien: 
na policyantów, którzy wydobyli z pochei 
szable i poczęli niemi rąbać cisnący się k 
nim tłum. W ten sposób rozpoczęła się wał 

a, która późniój przeniosła się na inne ułice 
oczęto wznosić barykady a w pracy brał, 

udział nawet niewiasty i dzieci. Około go 
zmy 5 wyruszyło kilkuset żołnierzy pieszycl

1 80 huzarów na plac boju. Lud groźn; 
przybiał postawę. Wtem wskakuje jaki 
mężczyzna z czerwoną chorągwią na baryka

dę a równocześnie pada od strony woj­
ska strzał i ściele go na miejscu trupem. 
Nie ustraszyło to ludu, rozpoczyna się teraz 
walka ; na wojsko sypią się kamienie, dachó­
wki i różne sprzęty domowe. Wojsko daje 
trzy salwy i nowe znów trupy.

Liczbę zabitych, podaje na czele zamie­
szczony telegram. ¡Owa czerwona chorągiew, o 
której donosi korespondent — świadczy o pla­
nach anarchistów amsterdamskich.

miejscowa, prowincyonaina i zagraniczna
Poznań, czwartek 29 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
radzcę rejencyjnego E o e d er a w Kwidzynie 
wyższym radzcą rejencyjnym, — a prezesowi 
jeneralnej komisyi Beutnerowi w Byd­
goszczy nadał rangę radzcy dnigiśj klasy.

* Z Raszkowa dochodzi nas smutna 
wiadomość. Czytelnicy przypomną sobie 
niezawodnie, że przed czterema laty 
zniszczył pożar kościół tamtejszy. Na 
odezwę, wystosowaną po owóm nieszczę­
ściu przez ks. prób. Jagielskiego, burmi­
strza Huberta i p. Chylewskiego, przewo­
dniczącego w dozorze kościelnym, — po­
spieszyła publiczność z licznemi datkami 
na rzecz odbudowania kościoła, pod który 
też w roku zeszłym położono fundament. 
W roku bieżącym budowa postępowała 
dalej, a w przeszłym tygodniu wzniesiono 
już górną część wieży. Nie zdążono 
jeszcze drzewa na niej zaankrowaó i 
szczytami obmurować, — kiedy straszny 
orkan we wtorek wieczorem drzewo to 
z wieży po prostu zdmuchnął. 24 metro­
we kozły spadły na dach kościoła; część 
wieży została zerwana, dach łupkowy 
na kościele strzaskany, kozły, belki po- 
druzgotane, część sklepienia również zer­
wana. Szkoda wynosi kilka tysięcy 
talarów.

Nieszczęśliwa parafia, która przez tyle 
lat tułać się musiała po obcych kościo­
łach, widzi nadzieje swe rychłego otwar­
cia nowej własnej świątyni w niwecz 
obrócone. W obec tak wielkiego nie­
szczęścia odzywamy się do Publiczności 
naszej z prośbą o pomoc dla tak ciężko 
nawiedzonej parafii. Nie wątpimy, że 
nie tylko sąsiednie, ale jak poprzednio i 
dalsze parafie pospieszą z ofiarami.

W ostatniój chwili otrzymujemy w tej 
sprawie następującą korespondencyą:

Raszków, 28 lipca.
Przy nówo-budującym się kościele kato­

lickim w mieście naszem wczorajszy orkan 
znaczną wyrządził szkodę. W czasie burzy, 
połączonej z szalonym wichrem, grom uderzył 
w świeżo ustawione, ale niedokończone wią­
zanie na wieży, które nadto dla braku czasu 
nie mogło jeszcze być z ninrem wieży zaan- 
krowane. W skutek gromu przewróciło się 
całe wiązanie razem z kozą do wciągania drze­
wa, a oderwany przez kozę, tkwiącą we wieży, 
kawał wieżowego muru, spadającego na głó­
wną nawę kościoła — zarwał jedno pole skle­
pienia. Nie dosyć, że 24 metry długie slupy 
wieżowe, tworzące wiązanie, spadając poła­
mały się prawie na drzazgi, ale nadto dach 
łupkowy z jednej strony kościoła — przez za­
padające się wiązanie — prawie całkiem zni­
szczony został. Nieszczęście to tćm dokli- 
wiej uczuć się daje, że nader piękna, ściśle 
w stylu romańskim przeprowadzona bu­
dowla , której pomysł i wykonanie pa­
rafia nasza zawdzięcza znanemu zaszczy­
tnie ze swych zdolności technicznych panu 
Julianowi Łukomskiemu z Kluczborka — 
której uroczyste poświęcenie w końcu wrze­
śnia b. r. nastąpić miało — na czas dłuższy 
w swem wykończeniu wstrzymaną została. — 
Piąty już rok bowiem nabożeństwo w ma­
leńkim najętym śpichrzu się odbywa, gdzie 
zaledwie drobna część parafian pomieścić się 
może.

Szkoda wyrządzona wynosić zapewne bę­
dzie 8 — 10,000 marek, która nieprzewidziana 
w budżecie budowlanym — w obec i tak jnż 
kosztami budowy przeciążonej parafii trudną 
zapewne będzie do pokrycia i zebrania. Fun­
dusz bowiem budowlany, zebrany z ofiarności 
publicznej — ze składek patrona JW. hrabie­
go Skórzewskiego na Raszkowie i parafian 
płacących na kościół od podatków klasycznych 
i gruntowych 100 prc. przez przeciąg lat 40, 
już jest wyczerpnłęty — w obec zaś ciężarów 
tak znacznych, parafia dalej i bardziej obciążaną 
już być nie może. Miejmy jednakże nadzieję, 
że kościół nasz, który pięknością swą, harmonią 
rozmiarów i kształtów gustownem wykończeniem 
pojedyńczych szczegółów, nie tylko między 
ogółem publiczności, ale nawet w sferach kom­
petentnych znawców tyle słusznego budził 
zajęcia — przy pomocy Bożej i energicznem 
kierownictwie naszego zacnego ks. proboszcza — 
szczęśliwie wykończonym zostanie.

* Komisya osadnicza, jak donoszą z Ber­
lina do „Pos. Tagebl.“, już się ukonstytuowa­
ła. Prezesem jej jest prezes naczelny W. 
Ks. Poznańskiego, lir. Żedlitz-Triitz- 
s c li 1 e r, który zaraz po pierwszym sierpnia 
(jeszcze przed 6 sierpnia) przybędzie do Po­
znania wraz z dwoma wyższymi urzędnikami 
administracyjnymi, dodanemi mu do spraw ko- 
lonizacyjnych.

Co do składu komisyi, to tajny wyższy 
radzca rejencyjny H a a s e ma w niój fungować 
jako komisarz ministra spraw wewnętrznych, 
a tajny radzca rejencyjny dr. K ii g 1 e r — 
który tu dawnićj był urzędnikiem rejencyj- 
nym — jako komisarz ministra oświaty. Z 
prowincyi mają być powołani jako niestali 
członkowie : prezes jeneralnej komisyi z Byd­

goszczy Beutner (zobacz Doniesienia urzę­
dowe), dyrektor landszafty Standy, Ke- 
n e m a n n z Klenki i M ii 11 e r z Gurzna.

* Listy obywateli uprawnionych do głoso­
wania wyłożone będą jeszcze tylko do jutra 
dnia 30 b. m. Nawołujemy jeszcze w ostatniej 
chwili, aby obywatele nasi, o ile możności 
osobiście się przekonali, czy są w listach tych 
zapisani resp. natychmiast reklamacye wnieśli.

* Od komitetu zajmującego się wysyłką 
dzieci na świeże powietrze, otrzymujemy pismo 
następujące:

„Mamy zaszczyt upraszać jnż teraz wszy­
stkie dobrodziejki i dobrodziejów, którzy przy­
jęli do siebie dzieci na czas wakacyjny, aby 
takowe zechcieli odesłać do Poznania w dniu 
1 sierpnia; szkoły bowiem rozpoczynają się 
jnż w dniu 2 sierpnia.

Koszta odsyłki koleją, w razie życzenia, 
powrócone będą zaraz po zawiadomieniu o ich 
wysokości.

‘Upraszamy wreszcie wszystkie dobrodziejki 
i dobrodziejów o łaskawe nadesłanie na ręce 
nasze świadectw co do zachowania się podczas 
wakacyi dzieci, oraz uwagi, jakie z tego po­
wodu nastręczyć się mogą. Posłużą one nam 
za cenne wzkazówki na przyszłość.

Poznań, dnia 23 lipca 1886. 
KOMITET.

Fr. Dobrowolski.
* Towarzystwo „Stella“ urządza w nie­

dzielę dnia 1 sierpnia r. b. wycieczkę do Bu­
dzynia pod Mosiną. Mający chęć brać udział 
zechcą się łaskawie zgłosić do pp. Zydorowi- 
cza przy Nowej ulicy i Żuromskiego przy Ber­
lińskiej ulicy. — Wyjazd nastąpi o godzinie 
10 minut 30 przed południem pociągiem wro­
cławskim.

Zarząd Towar z. „Stella“.
* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej uchwalono 11 głosami przeciwko 8 od­
dać transport 20,000 m. kub. fekaliów na lat 
5 Towarzystwu kolei konnej na warunkach, 
ogłoszonych w submisyi.

* Wczoraj wyruszył tutejszy pułk arty- 
leryi fortecznej nr. 5 do Królewca na ćwi­
czenia w uzbrajaniu fortec.

* Grunt na Jerzycach nr. 127 nabył na 
subhaście restaurator Stanisław Dolz 'za cenę 
18,550 m.

* W Konarzewie odbędzie się w przyszłą 
niedzielę dnia 1 sierpnia o godzinie U/2 po 
południu zebranie Kółk"a rolnicze­
go na parafie konarzewską i skó­
rze w s k ą.

* Krotoszyn. W niedzielę dnia 1 sierpnia
o godzinie 5 po południu odbędzie się walne 
zebranie Towarzystwa Przemysłowego w lo­
kalu zebrań. O jak najliczniejszy udział człon­
ków uprasza Zarząd.

* Czerniejewo. Pan Ćwikliński, dzierżaw­
ca Golimowa w dobrach Czerniejewskich, szla­
mując tego roku sadzawkę znacznej głębokości, 
znajdującą się na łąkach Golimowa, napotka! 
na spodzie sadzawki wyszlamowanej studnią z 
kamieni, w której znalazł dobrze zachowane 
rogi jelenie, czaszkę z rogami tura i toporek 
kamienny nadpsuty.

* Czempiń. We wsi Strykowie otruła się 
cała familia, licząca ośm osób, szewca z Buku, 
dzierżawiącego sad i aleje owocowe, grzybami. 
Pięć osób umarło, t. j. mąż, żona, dwóch sy­
nów i córka. Zostało przy życiu dwóch sy­
nów i córka, którzy atoli jeszcze ciężko chorują.

* Szamotuły. Powiatowy inspektor szkolny
dr. Plath, wysłał do podwładnych nauczycieli 
okólnik, w którym żąda w przeciągu 10 dni 
odpowiedzi na następujące pytania: 1) jakie 
niemieckie elementarze, książki do czytania, 
używane są w ich szkołach ? 2) kiedy je
w tych szkołach zaprowadzono. 3) czy książki 
te okazały się odpowiedniemi przy nauce ję­
zyka niemieckiego resp. jakie braki się okazały.

* Międzychód. W „Tygodniku powiato­
wym“ powiatu międzychodzkiego umieścił pan 
Kick z Kamionny następujący anons w języ­
ku niemieckim:

„Aby pewnym pogłoskom raz na zawsze 
zapobiedz, konstatuję, że dotychczas nie przy­
szło mi i nie przyjdzie nigdy na myśl, iżbym 
miał zrezygnować bez zupełnego wy­
nagrodzenia z moich pretensyi, wypły­
wających z prawnego powołania 
mnie na probostwo w Kamionnie.

Propst Kick, 
kath. Pfarrer“.

* Szubin. Ze 126 koni spędzonych na 
targi remontowe w powiecie szubińskim zaku­
piła komisya 54.

* Wschowa. Folwark Drzewce śre­
dnie, obejmujący 700 morgów areału, nabył 
w terminie subhastacyjnym ekonom Conrad z 
Głogowy za cenę 54,000 marek.

* Kalisz. Park kaliski doczeka się nie­
zadługo nowej pożytecznej ozdoby. Dowiadu­
jemy się z „Kaliszanina“, iż ministerjum spraw 
wewnętrznych na przedstawienie miejscowego 
rządu gubernialnego zezwoliło na użycie z fun­
duszów kasy miejskiej rubli 2600, a to na 
wystawienie nowej murowanej oranżeryi w 
parku.

* Oszmiana. Przed paru tygodniami zgo­
rzało niemal do szczętu miasto Wołożyn wraz 
z przytykającą doń Wiolką. Ogień powstał 
z niewiadomej przyczyny, w dzień bardzo wie­
trzny i szerzył się z niesłychaną szybkością, 
ogarniając całe ulice. W popłochu i przera­
żeniu zapomniano o wszelkim ratunku: z dru­
giej zaś strony wszelki ratunek, wobec zupeł­
nego braku narzędzi ratunkowych oraz gwał­
townego wichru, roznoszącego pożogę do koła, 
byłby niemożliwem. Spłonęła między innemi 
sławna szkoła żydowska rywalizująca ze szko­
łą rabinów w Wilnie a to z powodu, iż wy­
chodzący z Wołożyńskiej szkoły rabini i me- 
łamedzi, trzymają się oburącz starych zwycza­
jów i tworzą oddzielne stronnictwo. Przed 
kilku jeszcze laty głośnym był rabin wolo- 
żyński, słynący na całą Litwę z mądrości nad­
zwyczajnej. Do tego Salomona ze wszy­

stkich stron kraju płynęli semici po radę i 
naukę. Jedno słowo rabina, jak ongi Salo­
mona, roztrząsało najzawilsze spory. Pamięć 
tego męża dotąd nie wygasła. Tem rzewniej 
więc dziś płaczą nad ruinami spalonej syna­
gogi, przywodzącej im na pamięć zasługi wiel­
kiego rabina. Jak powiedzieliśmy wyżej, w 
czasie pożaru miasteczka zapaliła się duża wieś, 
o wiorstę zaledwo odległa, dokąd wiatr prze­
rzucał iskry i głownie. Cała chudoba biedne­
go ludu uleciała z dymem. Kilkaset rodzin 
pozostało bez dachu. Pogorzelcy żydzi otrzy­
mali tymczasowe wsparcia od swych współ­
wyznawców, wprawdzie zbyt szczupłe jeszcze, 
chociaż nie ulega wątpliwości, znając solidar­
ność żydowską, iż ze stron wszystkich posy­
pią się składki i ofiary większe w tym celu. 
Lud chrześciański w porze tak roboczej po­
stradał nie tylko dach nad głową, ale wszel­
kie zabudowania gospodarskie, nieodzowne do 
sprzętu zboża.

* Cholera. Od wtorku do środy połu­
dnia zachorowało w Tryeście 5 osób, zmarła 
1; w Rjece zachorowały 4 osoby, zmarły 2.

* Po raz pierwszy użyto niedawno alfa­
betu łacińskiego do drukowania książki japoń- 
skiój. W ten sposób wydrukowany został tekst 
objaśniający, dołączony do tablic logarytmicz­
nych, wydanych staraniem profesora Aikitu 
Tanakadate, asystenta przy katedrze fizyki na 
uniwersytecie w Tokio. Że Japończycy rozu­
mieją istotnie wagę tego nabytku, który sta­
nie się dla Japonii prawdziwym kluczem do 
zachodniej wiedzy, dowodzi choćby ten fakt, 
iż w celu rozpowszechnienia łacińskiego pisma, 
zwanego tamże „Romaji“, utworzyło się spe- 
cyalne stowarzyszenie „Romaji-Kai“, którego 
prezesem jest profesor Tanakadate.

’ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3Ogo 
lipca św. Kunegundy.

Wschód słońca o godz. 4 aiinut 16. Za­
chód o godzinie 7 minut 55.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 

dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 7 i zawiera: Najnowsze dekreta sy­
nodu w Tournay. — Tow. muzyki kościelnej 
wobec 50-letniego jubileuszu kapłańsk. Ojca 
św. — Odpowiedź „Echu“ warszawskiemu. — 
Literatura. — Rozmaitości. — Od Adrnini- 
stracyi.

Dodatki muzyczne: Direct. chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Hymny na 
Boże Ciało (dokończenie). — Tota pulchra es 
Maria. — Ps. „Laudate Dominum“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 lipca.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Neumann z Wurzburga, Paliszewski z Gem- 
bic, hr. Czarnecki z żoną z Jezior, Ta­
czanowski z Pieruszyc, Taczanowski ze 
Sławoszewa, ks. Urban z Gostynia, ks. 
Krakowski ze Słupi, ks. Ruszkiewicz z 
Chwałkowa, Łubieński z Kiączyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kozielski z Podgórza, ks. Turul- 
ski i ks. Nowak z Monachium, ks. Sob- 
kowski z Wurzburga, Wyczyński z Bro­
dnicy, pani Chojnacka z córką z Wągrow­
ca, Ponikiewski z Wiśniewa, Nerger z 
Wrocławia, Scheye z Kępna, pani Woźna 
z Wadowic, Tscliuerse z Rogowa.

Stan powietrza.
Dnia 28 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

o'

Q

Mulaghmore . . 764 Pld.Płd.W 2 zachm. 12
Aberdeen . . . 760 Płn. Z. 4 pół zachm. 12
Chrystian sund . 752 Płd. Z. 3 mgła 12
Kopenhaga . . 753 Płn.Płn.Z. 3 zachm. 15
Sztokholm . . . 751 spokojnie. deszcz 16
Haparanda. . . 754 Płd. 6 zachm. 20
Petersburg . . . 757 Płd. W. 1 zachm. 18
Moskwa .... 756 Płn.Płn.Z. 1 bez chmur 18
Kork, Queenst. 766 Płd.Płd.W ljpochmurno 13
Brest............... 767 spokojnie. pół zachm. J4
Helder............ 761 Płn. Z. 4 zachm. 12
Sylt.................. 755 Z. Płd. Z. 5 zachm. 12
Hamburg. . . . 758 Płd. Z. 3 zachm. 13
Swineminde . U 756 Płd. Z. 4 pochmurno 16
Neufahrwasser * 2 *) 755 Z. 1 zachm. 16
Kłajpeda . . . °) 753 Z. Płd. Z. 3 zachm. 10
Paryż . . . . , 765 Z. Płn. Z. 2'zachm. 14
Monaster .... 761 Z. 8'zachm. 12
Karlsruhe . . 4) 754 Z. 2 zachm ' 15
Wiesbaden . . . 763 Płn. Z. 4 zachm. 13
Monachium. . . 764 Płn. Z. 5 zachm. 13
Kamienica . . . 760 Z. 1 pochmurno 12
Berlin .... 758 Z. Płd. Z. 2 deszcz 15

760 Z. 3 14
Wrocław . . . 5) 759 Z. 4 zachm. 16
Isle d’Aix . . . 768 Płn.Płn.Z. ölpochmnrno 15
Nizza............... 759 Z. 9.1 hpy. nlun nr 22
Tryest............ J _ — i -

1) Wczoraj dżdżysto. 2) W nocy burza z sil- 
nem deszczem. 3) O godz. 5 silna burza. 4) O go­
dzinie 43/4 po południu burza, z deszczem. 6) Wie­
czorem burza.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew,
2 = mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, _ 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wspomniane wczoraj maximum leży spadając 

ponad Skagerakiem i"sprawia, działając na prze­
mian z wysokim naciskiem powietrza na południo­
wym zachodzie, w Niemczech zachodnich żywe, 
miejscami burzliwe wiatry zachodnie przy posę- 
pnem, mglistem powietrzu. Temperatura w Niem­
czech mniój więcej spadła i leży, z wyjątkiem 
na wybrzeżu wschodniem, znacznie ponad nor­
malną. W Kamienicy i Friedrichshafen spadło 32 
mm. deszczu. W Niemczech południowych i wscho­
dnich i w Austryi zachodniej były liczne burze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

28. Pop. 2
28. Wie. 9
29. Ran. 7

754.5
756.6 
759,5

Z. umiar. 
Z. orzeźw. 
Z. silny

zachm.*)
zachm.
pochmurno

4-19,0
4-15,3
4-13,0

*) Od godz. 2% do 6 deszcz.
**) O godzinie 9’/2 deszcz.
Dnia 28 lipca maximum ciepła 4- 23°8 Cel. 

„ „ minimum ciepła -j- 14°8 „

GOSPODARSTWO HAMDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Poznań, 29 lipca. ( — Sprawozda- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centn. lipiec 128,— płacono, lipiec-sierpień 
—,— płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,— 

czerwiec —,— lipiec 36.30 sierpień 36,40 pł., 
wrzesień 36.90 pł., październik 36,90 pł., listopad- 
grudzień 36 90 pł.

Okowita, w miejscu (bez beczki) 36,20 pł. 
(¡Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/'o 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo 
wiedziana 36,20 mrk., lipiec 36,20 mrk., sierpień 
36,30 mrk., wrzesień 36,80 mrk., październik 
36.80 mk. w miejscu bez beczki 36.10 m.

Bydgoszcz, 28 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

P s żeni ca niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 150—152 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śrtdnie gatunki—,— marek,
poślednie gatunki 142—149 m.

Żyto słabo , w miejscu krajowe delikatne
116—118 mrk.. nowe 115—120 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 msrek.

Rzepik 170—175 m. Rzep 175—178 m. 
Okowita za 100 litr, a lOOu/o 36.— m.

Wrocław, 28 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. lipiec
130 — płacono, lipiec-sierpień 129, — żąd., wrze­
sień-październik 3130,— źąd., październik listopad
131, — żądano, listopad-grudzień 132,— żąd. 

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 123.— żądano, lipiec-sierpień 120.— 
żąd.. wrzesień-październik 114,— żąd.

Olćj rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —.— żądano, lipiec 43,— żądano, wrze- 
sień-paździemik 42,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano _—,— litr., 
w miejscu----- , lipiec 36.40 płac., lipiec-sierpień
36.40 żąd., sierpień-wrzesień 36,40 płacono, wrze­
sień-październik 36 90 płacono , październik-listo- 
pad 37,— żąd., listopad-grudzień 37,20 płacono.

Cena wypowiedziana na dzień 29 lipca: żyto
132. — mrk., pszenica —,— mrk., owies 123,— 
mrk., rzep —,— m., olćj rzepiowy 43,—, okowita
36.40 m.

Ceny targowe z dnia 28 lipca 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki lo gr a m ó W

miej skié j
cię żki średn lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
depntacyi targów. wyż.

MF.
niż.
MF.

wyż.
m;f.

n
M

IŻ.
|F.

wyż.
MF.

niż.
MIF.

Pszenica biała 1640 1600 1520 14 80 14 70 14 30
. żółta 16 20 15 80 14 80 14 60 14 20 14 00

Żyto 13 70 1350 13:20 12 90 12 70 12 30
Jęczmień 1350 13 00 12,00 11 50 11 00 10 50
Owies 13 70 13 50 13 10 12 80 12 50 12 30
Groch îejoo 15J50 15|- 14 00 13 00 12 00

Berlin, 28 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 144 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na lipiec-sierpień płacono —,—, żąd. —, 
na wrzesień-październik płacono 151,75—152.25, 
październik-listopad płc. 152,50 — 153—152.75, na 
listopad-grudzień 153,50—154—153,75. Wypowie­
dziano - •,— cent. Cena wypowiedz. —,— mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 124—139 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na lipiec-sierpień płacono 126,50, żąd. —, 
wrzesień październik płc. 126,75—127.50—127,25, 
żąd. —, na październik-listopad płacono 127,25 
do 127,75, na listopad-grudzień płacono 127,50 do 
128.—. Wypowiedziano 4000 centn. Cena wypo­
wiedziana 126,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 122 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący pł. 123,50 
na lipiec-sierpień płacono 120,— , na wrzesień- 
październik płac. 116,00—117,00, pażdziemik-listo- 
pad 113,75—115,00, listopad-grudzień 113,50—115.
Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedziana
— ,— mrk.

Olej rzep ak owy. Za 100 kiłogr. wmiejscn. 
bez beczki płac. 41,4 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. —, 
na lipiec sierpień płacono —,—. na wrzesień pa­
ździernik płacono 41,6, październik-listopad plac. 
42,0, na listopad-grudzień płacono 42,3. Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Telegram 
HLisryera Po
Berlin, 29 lipca 18

Ziemiopłody.
Pszenica niżój. 
lipiec-sierpień 150,— 
wrzesień-paźdź. 150,50 

Żyta słabo.
lipiec-sierpień 125,75 
wrzssień-paźdź. 126,— 
paźdź.-listopad 126,50 

Olej rzep. spok. 
lipiec-sierpień 41,60 
wrzesień-paźdź. 41,50 

Okowita potw. 
w miejscu 37,60
lipiec-sierpień 37,—
sierpień-wrzesień 37.— 
WTzesień-paźdz. 37.90 
paźdz.-listopad 38,30 
listopad-grudź. 38.40 

Owies
lipiec-sierpień 119.75 
Wyp.-żyta wsp. 150 
Wyp.-oko. kw.

Szczecin, 29 lipca
Pszenica słabiej, 
lipiec sierpień 157,50 
wrzesień-paźdź. 157 

Żyto niezm.
lipiec-sierpień 124,— 
wrzesień-paźdź. 124,—

óiei rzep, niezm. 
lipiec-sierpień 42,— 
wrzesień-paźdź. 42,—

giełdowy
Hańskiego.

5. (Kursd końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 28 lipca 1886.

Consol. 4% 105,70
Pozn. 4% listy z. 101,80 
Poz. 3V2o/o list. z. 99,— 
Pozn. listy rent. 104,70 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 69,75 
Ros. banknoty 197,75 
Ros. consol. 1871 99,30 
Ros. listy zast. 98,25 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. likw. 1. zast. 57,— 
Węg. 4% ren zł. 86,60 
Austr. kred.akcye 456,50 
Austr. franc. kol. 375,— 
Disconto Comm. — 
Uspos. stale.

186. (Kursa końc.) 
Okowita potw.
w miejscu 37,50
lipiec-sierpień 37,— 
sierpień-wrzesień 37,— 
wrzesień-pażdz. 37,80

Petroleum
w miejscu 10,75

Rzepik
w miejscu



Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier­
wszą świątynię archidyecezalną.

Dziełko ozdobione dwoma rycinami, napisane na podstawie 
gruntownych badań materyaiów drukowanych i rękopiśmiennych, 
podające dokładne wiadomości o biskupstwie poznaóskiem, o po­
wstaniu i budowie Katedry w różnych epokach dziejów naszych, 
o jej kaplicach i pomnikach, o zabytkach i pamiątkach, o prze- 
świetnój kapitule i niższem duchowieństwie katedralnem itd. itd.

Książeczka ta, która się w ręku każdego światłego katolika 
archidyeeezyi poznańskiej znajdować powinna, kosztuje

tylko 1 markę "“WE
z franko przysyłką 1 mrk. 10 fen.

Drukarnia KuryeraPoznańskiego.

KURYERA POZNAŃSKIEGO
nabyć można po zniżonej cenie:

zawierającą:
1) Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie

popularne tomów 2, stron 642.
2) Krasicki. Wybór dzieł 3 tomy, str. 988.
3) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową

K. Estrejcbera — stron 202 i 84.
4) Trembecki stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby —

tomów 2 — stron 386.
Razem 8 tomów — stron 2302 w 8-ce na pięknym 

papierze. Pierwotna cena wynosiła 16,70 mrk. Te»
raz tylko 7,50 mrk.

Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star­
czy, uprasza

______Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 63
j _ poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku, fi T i * i V *

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

SUKNO FIOLETOWE
wprost z Wiednia sprowadzone, na rewerendy i man­
tolety i t. p. w cenie bardzo umiarkowanej, poleca

M. FELEK0WIC2,
©kład. garderoby męzkiej.

(2263)

Poznań, ul. Wilhelmowska II. (239)

Niniejszem mam zaszczyt uniżenie donieść, 
Wrześni przy Rynku pod firmą:

iż dniem dzisiejszym otworzyłem we 
(260)

J. NIEJACKI
Skład porcelany, szklą, lamp,

sprzętów kuchennych i blaszanych
połączony

z warsztatem blachnierskim i szklarnią.
Polecając to moje jedyne w tutejszem mieście tego rodzaju przedsiębiorstwo polskie 

łaskawym względem Szanownej Publiczności, pozwalam sobie dodać uprzejmie, iż wszelkie 
w zakres powyżej oznaczonego mego zakładu wchodzące zlecenia, specyalnie zaś: pokrywa­
nie budynków cynkiem gładkim Inb falistym, miedzią, żelazną blachą, cynkowaną 
i pokostowaną, łupkiem i t. p. wykonuje według najnowszego ulepszonego systemu pod 
gwarancyą. „ Z głębokim szacunkiem

»<S •3E-3E •as-as-SE-aE-aE'-aE-SE'

na porę wiosenną i tatową w kostyuiiiacSł, okry­
ciach oraz wyroby wełniane i jedwabne pole­
camy po cenach nader umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
Poznali w I3azarze.

rg CO 
c 71 p«'~z

É «

«J. ftWI
Poznań, św. Marcin nr. 16,

a Jedyny polski
| skład machin do szycia
fi Poleca najlepsze machiny Singera,

** lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

,2 MachinyS do wyżdżymania bielizny,
i wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

■s pracownia reperacyi.M Ceny bardzo przystępne, wa Óti ranki dogodne. -»
g Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie N___ się najprzód u swego.

Plany melioracyjne
(2U1) | |£OSZfOI.ySy
do mających się drenować pól, nawodnienia i osuszenia łąk, 
bicia kanałów i t. d. wykonuje podług najlepszych systemów 
z zastósowaniem długoletniego doświadczenia, zarazem przyj­
muje na żądanie wykonanie robót własnemi ludźmi.

W. IV rzyszrzy liski.
inżynier cyw. i geometra w Pleszewie.

nr
un
Si

c 
o? w
c3

’3
£
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Maison de Coniiance

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
' Wachlarze, kolie, 
branzoletki, bro­
szki, śpilki do kra­
wat, torebki po­
dróżne, neeeserki, 
nożyki, nożyczki 
do paznogei,- pu­
dełka do pudru,
Etui do cygar i 
papierosów, port­
monetki, cygarni­

czki, rosyjskie 
papierosy.

Salony do fryzowania
z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych, włoskich
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.----------------------------

5#

Rękawiczki, ka­
pelusze. krawaty, 

koszule wierz­
chnie, trykoty, 
derki podróżne, 
ruskie kalosze, 

szelki, laski, pa­
rasole, grzebienie 
i szczotki, chustki 
płaszcze kąpielo­
we, wszelkie ar. 
tykuły toaletowe.

« s»
2 —Wszelkie parfu- 

merye z fabryki ® 9 
Violet’a, Pinaud’a g' g. g? 
Atkinson’a Lu- 3 S S 
bina, Piess & Lu- 
bin'a, Fey’a, Ri- 
gad’a, dr. Evan- ¡sr g 

ce, dr. Pière’a, g- g 
Bénédictins, Gu- ^=2. 

stawa Lohse, » 
Haubigant 
Chardin.

U3B

Inni

ni
fl

Inîu
rebrnèj. 5 |H
HHhidËüSSj

3»
Bl9Ib

Zbliża się ostatni termin ugrupowania albumu poże­
gnalnego dla JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego.

W myśl odezwy Szanownego Komitetn upraszamy naj­
uprzejmiej (2418)

Przewielebnych Duchownych
obu archidyeeezyi, aby nie ociągali się z przybyciem do 
Poznania i w jak najkrótszym czasie pofatygować się 
zechcieii do naszego zakładn celem odfotografowania.

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
n nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

Superfosfaty,
sztuczne nawozy, mąkę z kości
z stowarzyszonych fabryk „Silesii,“ Kainit, Fosfat Thoma­
sa i mąkę z żużli Thomasa poleca po cenach tanich i warun­
kach spłaty dogodnych (217)

R. Barcikowski,
Poznań.

J. Hoeptner <& Conap..
Wrocław, Ritterplatz nr. 2,

poleca swój bogato zaopatrzony (1843)
Skład wszelkich sprzętów kościelnych,

z każdego metalu i w każdym stylu jako to: kielichy, 
cyborya, monstraneye, lichtarze ołtarzowe i pająki, 
pacyfiakły, i t. d. Oprócz tego krucyfiksy z cyny, 
drzewa jako i malowana ne żel. blasze, statuy mona­
chijskie w wielkim wyborze po cenach oryginalnych.

Reperacye starszych sprzętów używanych do nabo­
żeństwa'i pozłocenia wykonujemy starannie i tanio.

garnitury do tna-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

W. KWIATKOWSKI

,du zaprawiania oweców i jarzyn
iMz hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
l|nla“ na >/* yt, »/4, i, p/,, 2 j 2i/s litra 
■ poleca (138)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/51.

(1425) zaliład o«> i*odiii<*ir;y ,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 
_____Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

J. KiałaS,
POZNAŃ,

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
zaopatrzony skłaćl zegarków kieszonkowych, 

budzików i zegarów ściennych, — jako też 
srebrnych wyrobów. Także wiele

poleca swój bogato 
nadto regulatorów, 
wielki wybór złotych i
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku. 
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. ' ( 2478)

Nakładem

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewia- 
nia Wiary
na Potrzeby Miejsc św. 
w Palestynie.

„ Świętopietrza 
„ na Internat Lwowski

Unitów
„ wpłynionego Cathedra- 

ticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów

poleca

Drukarnia Knrycra Tozn.

(2039)

CKEME 
Radzcy dr. Małeckiego

radykalny środek 
¡sraa piegi-w

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Orogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoilt :i

US

ISadlauera

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek No, 37.,
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednej godzinie); cena 3 
marki.

2‘ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfiuss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych 'wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia. za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Instrumenta

Orłowski i Sp.
w poznaniu. *

NB. Wszelkie reperacye spie-
____ sznie uskuteczniają się.

czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Skład wszelkich

aparatów i sprzętów kościelnych.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­

skich i pozlotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowśj z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. ' (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstraneye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., tryhularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczycli ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów, 
Poznań, Berlińska ul. 2.

ilam so- ®
i @

Szanownej Publiczności pozwalam 
bic niniejszem donieść uniżenie, że

wyszynk i sprzedaż mego
prawdziwego

I kulmbachskiego piwa
8 na miasto Poznań
H poleciłem jak dawniej tak i teraz wylą- 
H cznie tylko p.

|F. Sujeckiemu,
@ 5. Ulica Zamkowa 5.
© Wrocław, dnia 3 grudnia.

| Konrad Kissling. •
••••••••••••••••••••••

Hotel de Romę,We wtorek dnia 3 sier­
pnia r. i», rano o godzinie 
9 odbędzie się na probostwie
w Targowej Górce

■j

Wrocław, centrum miasta,
przyjemne pokoje, wszystkie z wi­
dokiem na ulicę po 1,50, 2 i 2,50 m. 
Wygodne łóżka. Polska ściśle rze­

telna usługa.Kardl O czipka*
mebli oraz żywego i martwego 
inwentarza, jako to 6 koni, 4 
źrebców, 7 krów, 2 wołów, 18 
sztuk bydła młodocianego i ro­
zmaitych maszyn gospodar­
czych. (256)

Apolinarslri,
__________ dzierżawca.

Szuka się (261)

chłopców
na stół i stancyą,

stół dobry i tani, opieka ścisła nadto 
pomoc w naukach Sty Marcin 
nr. 75, II p.

Praczka
Katarzyna Heinrich

Butelska ulica 6, IV p.
poleca się Szanownym Paniom
do prania po domach-

Zdatny
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poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda- 
Itcya Kuryera pod zna- 
kiern U. B. 2525.__________

Panny
do szycia bielizny maszyną i do ręki 
potrzebne Jezuicka ul. II, 2 piętro. 
_____________ (257)_____________

Zarodowa owczarnia
w Zakrzewku p. Ostaszewo.

Sprzedaż baranów
Soutbdown i Southdown-Ox- 
forddown rozpoczęła się. Cena 
75 i 100 mrk. (255)
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